
Wydanie poranne
•GŁOS NARODU" 

wychodzi dwa rasy dzien
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecr W nie
dzielą i święta uroczyste 

raz na dzień, rano. GŁOS NARODU
gem 4 m .

Osobna prenumerata na 
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do domi 

1 koronę.

PB ENUMER ATAwynosi 
W Krakowie i miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze
nie do domu dopłaca się 
40 hal, za dwnrazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie-
mieckiem: kwartalnie k0r. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- 
ową wysyłkę dziennie DOPŁACA SIĘ 50 hal. miesięcznie Zmiana adresu: 40 hal.

Dziennik polityozny, założony w  r. 1893 p rzez Józefa Rogowa,

R e d a k t o r  n a c z*e I n y:  0 r. A  n t o n i B e a u p r 4.

Numer poranny 4 h., wie* 
ozornylO h. Uaty pienię* 
Ane i przekazy na prenu
meratę i Inseraty, franoe 
do Administracji • Głosu 
Nąrodu«. — Prenumeratę 

s oprócs upoważnionych a* 
genoji przyjmuje kaidy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemleckiem. Reklamacje

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej,—Bękopiswó redakcja nie zwraca 
Adres Red.: Ul. św. Krzyia 1. 7. Adres tel. •Głos Narodu« Kraków. Telefon Nr. 120

Ogłoszenia (inseraty) priyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze iaser&towem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajek' 
l  7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerz' za Każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kaidy ras. — Slub 
nekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein A V ogier, (także w Hamburgu, Frankfu? 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Ópelik, R. Mosse, N. Dukes, 5 . Schalek, w Paryżu G Adam, rue de Yarenne 38.
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KRONIKA.
Kraków, 12 listopada.

W klubie słowiańskim miał wczoraj dr. Ą. 
Beaupre pogadankę o kwestj i narodowościowej 
w Rosji. Prelegent omówiwszy szerzej różnoro
dność narodów zamieszkujących obszary Rosji, 
położył nacisk na te, które w obecnej ewolucji 
występują z żądaniami odrębnych praw i zazna
czył, że w chorze ludów, dążących do wolności, 
wołających o autonomję, o swobody konstytucyj 
ne, jak: Polska, Litwa, Finlandja, Kaukaz —
brak tylko Rusi, mającej pretensje do narodo
wości odrębnej, 20-milionowej.

W dyskusji, która się wywiązała na tle 
słów prelegenta, zabierali głos prof. M. Zdzie- 
cbowski, dr. Koneczny i inni.

W sprawie pobicia komisarzy policyjnych 
dra Tomasika i dra Stycznia oprócz aresztowa
nego onegdaj Andrzeja Zembatego, aresztowano 
jeszcze dwóch mężczyzn, przeciw którym zacho
dzą poszlaki, że brali czynny udział w pobiciu i 
pokaleczeniu komisarzy.

Żydzi przy licytacji w kasie oszczędności. 
Otrzymujemy z miasta następujące uwagi: Od
kilku dni odbywa się w tutejszej miejskiej kasie 
oszczędności licytacja nie wykupionych koszto
wności. Naturalnie jak zawsze, tak i teraz po
śród kupujących widać prawie same twarze ha- 
łatowców, którzy nabywają wszystko łącząc się 
w solidarną spółkę kupiecką. Przez kilka dni

przypatrywałem się licytacji. =— Wprost, trudno 
dać wiarę temu, co się tam dzieje.

Około stołu licytacyjnego rozsiedli się żydzi 
paląc, — mimo kartek z zakazami — cygara, pa
pierosy, a nawet fajki. Na zapytanie nadzo
rującego kaprala policji zwrócone do urzędnika 
p. Ch., czy palić wolno, jeden z żydów odpowie
dział: „Może mi pan zabroni!“ Inny przykład 
podczas trwania urzędowania zwraca się żyd do 
urzędnika p. Cb. i woła: „Panie, niech sze pan 
zatrzyma, bo ja poczebuje teraz iszcz na piwo. 
Ja tn zaraz wrócę". Dowcipowi żyda zawtórzył 
śmiech współwyznawców oraz okrzyki: „Un już 
taki dowcipnisz — pan urzędnik jemu zna!"

Ważną kwestję; kto ma płacić za opuncowa- 
nie przedmiotu, nakazane obecnie przez namiest
nictwo rozstrzygnięto doraźnie na korzyść kupu
jących żydów, którzy wśród formalnych burd 
stawili zwycięski opór w dyrekcji, chcącej zre
sztą całkiem słusznie należytość opuncowania 
przekazać do zapłaty kupującym.

Faktów podobnych możnaby przytoczyć wie 
le — a wszystkie one są tylko jednym więcej do
wodem rozpanoszenia się żydów wszędzie. Gą.

Wyjaśnienie. P. Kazimierz Gabryelski, 
kierownik teatru lud., prosi nas o skonstatowar 
nie, że jego adres, podany w księdze adresowej 
Knapika, mylnie wskazuje cmentarz Rakowicki, 
gdyż uśmiercony żyje i mieszka w Krakowie.

Włamanie. W uzupełnieniu podanej przez 
nas wczoraj wiadomości o wdarciu się złodzieja

do administracji naszego pisma, dodać należy, że 
miała tu miejsce kradzież z włamaniem. Po ot
warciu bowiem biurka administracyi inserato- 
wej okazało się, że sprawcą kradzieży przez 
wyłupanie spodniej deski w głównej szufladzie 
wybrał z podręcznej kasy gotówkę przeszło 370 
koron, oraz zabrał duży portfel, w którym znaj 
dowało się kilkanaście losów, kwity i inne doku
menty. Śledztwo za sprawcą objął inspektor poli
cyjny p. Karcz.

Z Sądu. Przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Traunfellnera od
była się wczoraj rozprawa przeciw Julii Głowac
kiej, 23 liczącej służącej, rodem z Płaz, oska
rżonej o to, że swoje dziecko w nocy z dnia 14 
na 15 października br. w Jęzorze zabiła i zako
pała w ziemi. Rozprawa zakończyła się uwolnie
niem oskarżonej od zarzutów, a tylko zasądze
niem za przekroczenie zaniedbania dania pomo
cy prży porodzie, na 6 tygodni aresztu. Oskar
żenie wnosił zastępca prokuratora dr. Gruszczyń 
ski, bronił z urzędu adjunkt sądowy dr. Tichel 
z powodu, że wyznaczony przez Izbę adwokacką 
obrońca dr. Ignacy Landau nie stawił się na roz
prawę.

Kradzież. Do sklepiku handlarza wina Lei- 
bla Bilfelda przy ulicy Dietla, w noc szabasową 
przez drzwi od sieni, dobrał się jakiś przedsię
biorca i zabrał dosyć skomplikowaną kolekcję 
przedmiotów, bo: zegar, 15 butelek koniaku,
laskę, oraz palto zimowe, w którem był.... wyrok 
sądu cywilnego na 610 koron.

Wędrówki Japończyka
pa Krakowie.

XXII.
(Koło Pelfekie robi obstrukcję. — Ekseele* je w rotpu- 
czy — raceej Haraki i! — Hr. Dziednszyeki dramat 
U łada. — Num ry: chłopów, do Porady, posła Pe- 
pow iiego — kosła Gó skieg ». — Dr By. i czerwona 

płachta. — Literatura zwyciężyła).

W poniedziałek w nocy, załaskotało coś 
w drzwi Joshike Oszimy. Był to „nosidepe- 
sza“ . Telegram z Wiednia:

— Prosimy przyjechać w tej chwili. Tra- 
gedja. Bez Japończyka nie obejdziemy się. 
Telegram nosił podpisy trzech polskich Eks
celencji.

Na drugi dzień o czwartej popołudniu 
Joshika był już w Wiedniu. Na północnym 
dworcu oczekiwali go wszyscy trzej ekscelen
cje. Twarze grobowe:

*— Panie Joshike, musisz nas pan pou
czyć, jak samuraj winien sobie zrobić harakiri.

~  Ekscel...
— Tak jest. W oczach parlamentu roz

prujemy sobie nasze brzuchy. Niech trzy tru
py pozostaną po nas niewdzięcznej ojczyźnie!

— Ekscel...
— Nie przerywaj pan. Czytałeś pan ar

tykuł Słowa Polskiego, w którym redakcja na
kłania Koło do obstrukcji, w razie gdyby wię
kszość Kadr Państwa chciała pokrzywdzić Ga
licję przy określaniu ilości mandatów z po 
wszechnego w przyszłości prawa głosowania.

— No, czytałem.
— I wyobraź sobie. Koło polskie posta

nowiło posłuchać rady Słoway dzisiaj przystę
puje do obstrukcji.

— Chwała Bogu...
—- Wcale nie chwała. Pomyśl, co my 

zrobimy?
Wodzicki gwiżdże sobie na całą sprawę, 

bo się już dostał do Izby Panów — i nie po
trzebuje przechodzić takich dni sromoty. Ale 
my ? My trzej ? w cóż się obraca: „przy To
bie stoimy i stać chcemy 1“ Łidnie stoimy ! 
Skoro ministerjum sobie życzy powszechnego 
głosowania, to znaczy, że powszechne głoso
wanie jest postulatem konserwatywnym. A my 
jesteśmy konserwatyści. Skoro Galicja ma 
przy tej sposobności dostać zmniejszoną ilość 
mandatów poselskich, to znaczy, że trzeba 
głosować za zmniejszoną ilością, nie żadne ob
strukcje.

— No, a ed czegóż macie Prezesa.
— Ah panie Joshike, jakbyś pan nie znńl 

Wojtka, on teraz pisze „Dekadentów" i po
wiada, że obstrukcja może być niezłym szcze
gółem powieściowym. Na Wojtka trudno li
czyć. Chodźmy do parlamentu. Spełnijmy nasz 
obowiązek: jeżeli z powodm obstrukcji poi-, 
skiej ordynacja powszechnych wyborów upa
dnie, urządzamy sobie harakirit jakeśmy eks- 
cellencje. A ty nas nauczysz, panie Joshike.

— Chodźmy do parlamentu! *)
W parlamencie okazało się istotnie, it na 

hr. Wojciecha niema co rachować. Był tak 
rozpromieniony, jak nigdy u Ronachera. Bie
gał i powtarzał co chwila;

— Dramat układam! Dramat układam!
Widocznie był reżyserem i inscenizato-

rem widowiska, które za chwilę miało nastą
pić. Prezesa Izby jeszcze nie było na podium. 
Hrabia inscenizator podbiegł do wchodzących

z japończykiem ekscelencji i z zachwytem 
wołał:

— Zobaczycie! Takiej obstrukcji nikt ni
gdy...

Z ferworu nie kończył zdań.
Ekscellencja Dawid przytrzymał go za rę

kaw:
— Wojtek, po raz ostatni upominamy cię, 

daj spokój idiotyzmom.
— Dać spokój? Dawidku, tyś... Popowski 

będzie robił armatę... Związek chłopski nau
czył się śpiewać umyślnie: „oj ostre kosy na
sze", ja sam będę dyrygował... Zobaczycie, 
jaki numer będzie miał de Porada... Nigdy je
szcze w parlamencie nie było takiej zabawy...

— No więc w takim razie, oświadczamy 
ci kategorycznie, iż w razie upadku wniosku 
rządowego, my robimy publiczne harakiri.

— Zróbcie to, zróbcie, moi drodzy, nad
zwyczajny będzie kawał. Dawno już powin
niście byli — wołał pospiesznie, odbiegając ku 
zebranym w gromadkę ubranym w sukmany 
cnłopom.

Hr. Vetter zadzwonił na znak, że przed
stawienie rozpoczęło się.

Prezes w tej samej chwili dał znak ba
tutą uwitą z rękopisów i chór męski ryknął: 
„oj ostre kosy nasze!" na melodję,.. wiedeń
skiego walca.

— Niech sobie śpiewają-— oświadczył hr. 
Vetter, to ich narodowa rozrywka, a my radź
my. Poseł Derschatta ma głos.

*) Oc ywiście to wtz atke je t , Dichtn g In We' *• 
helt", jak się łatwo d yillć Sesja parlamen u jeei ae 
nie otworzona, eksce iencje ii dzą na sejmie we Lwo
wie. Ale ponie aż Ko o Polskie jes takie do p wnego 
stopnia „Dichtung in Wahrh it,—więc pr pozycja pra
wdy zucMtuia,
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Zgubiono we wtorek d. 7. bm. wieczorem w 
przechodzie z ul. św, Anny, Rynkiem na ul. Sław 
kowską, portmonetkę skórzaną, zawierającą oko 
ło 200 koron w banknotach idiocie. Łaskawy zna 
lazca zechce zgubę złożyć w tutejszej dyrekcji 
poiicy, gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie.

Sejm krajewy.
(Sprawozdanie telefoniczneX

Lwów, 12 listopada, na wczorajszem posie
dzeniu sejmu rektor Mars zgłosił wniosek nagły 
o upowżnienie wydziału kraj. do zawarcia z rzą
dem ostaczecznej ugody co do budowy we Lwowie 
brakujących dotąd klinik i udziału kraju w kosz
tach budowy sumą maksymalną 480.000 koron 
Nagłość wniosku uchwalono, wniosek odesłano 
do komisji budżetowej.

Z porządku dziennego odesłano do komisji 
wodnej przedłożony przez wydział kraj. projekt 
noweli do ustawy krajowej o regulacji rzek kana
łowych. — W przedłożeniu tern ma także Sejm 
upoważnić wydział kraj. do wstawienia 40 proc. 
dodatku na zabudowanie potoków górskich w do
rzeczu Soły i Skawy, w kwocie 754.400 kor. do 
przeliminarzy krajowych w latach 1907—1912.

Następnie po dyskusji uchwalono dalsze 
wnioski komisji b u d ż e t o w e j  w przedmiocie 
o p ł a t  s z y n k a r s k i c h  i opłaty konsumcyj- 
nej od piwa, Za poprawką K r a m a r c z y -  
ka aby sejm uznał istotną potrzebę uchwalania 
z funduszu asanacyjnego, pomocy nietylko mia
stom, ale i gminom wiejskim, głosowało 28 po
słów lewicy. Poprawka upadła.

Znaczną natomiast większością uchwalono 
wniosek S c h a e t z l a ,  wzywający wydział kra
jowy, aby zastanowił się nad tem, w jaki spo
sób możnaby do udziału w asanacyjnym fundu
szu dopuścić także i te 38 miast, które otrzyma
ją odszkodowanie w myśl wczoraj uchwalonej 
ustawy i jako takie wykluczone zostają od dobro
dziejstw tego funduszu.

Upadła poprawka S t a p i ń s k i e g o ,  aby 
jeden szynk tak po wsiach , jak i w miastach przy
padał na 1000 mieszkańców. Za poprawką tą 
głosowało 27 posłów z lewicy.

Za poprawką ks. W e s o 1 i ó s k i e g o, aby 
uchwalić, żeby nie więcej, jak jeden szynk przy
padał na 500 mieszkańców w mieście i 800 na 
wsi, głosowało 28 posłów. 41 posłów głosowało 
za proprawką ks. Wesolińskiego, aby rząd prze
strzegał osobistego wykonywania koncesji. 56 po
słów z prawicy głosowało przeciw.

S t a p i ń s k i  postawił dodatkową rezolucję, 
wzywającą rząd, aby przy zmianie ustawy prze
mysłowej uwzględnił taką zmianę, iżby koncesje 
gospodnio-szynkarskie tylko w następujących wy

padkach wykonywane być mogły przez zastęp
ców, względnie przez dzierżawców: a) w razie
śmierci koncesjonarjusza i przejścia koncesji na 
wdowę, względnie małoletnich spadkobierców: 
b) w razie dłuższej, udowodnionej choroby kon
cesjonarjusza.

Rewolucja ta n ie  z o s t a ł a  p r z y j  ę- 
t a. Głosowało przeciw 55 posłów, za 38.

Za kilkoma poprawkami i dodatkami ludow
ców głosowało także kilku posłów z prawicy.

Przystąpiono do d y s k u s j i  o m e l i o 
r a c j a c h ,  w której przemawiali posłowie Szpon 
der, Stapiński, Piłat, Kramarczyk, ks. Wesoliń- 
ski. Po przemówieniu sprawozdawcy, hr. Zdzi
sława Tarnowskiego, odroczono posiedzenie do 
8 wieczór.

Z  Królestwa.
% Dąbrowy Górniczej*

Od osób przybyłych w sobotę wieczór z Dą
browy, dowiadujemy się, ie stoi tam od piątku 
artylerja i kilka sotni kozaków. Armaty nabite. 
Patrole kozackie jeżdżą po mieście z palcami na 
cynglach karabinków.

W Wojkowicach najgorsze elementy, zło
dzieje zawodowi i noźowce organizują się w czar 
ną sotnię. Położenie bardzo poważne. Panuje po
wszechna panika. Kto może, ucieka z rodziną.

O autonomję Królestwa.
Wiedeń 11 listopada. (Tel. wł.) Według do

niesienie „N. Fr. Pr.“ z Warszawy, w skład de- 
putacji wyjeżdżającej do Petersburga w sprawie 
autonomji królestwa, wchodzą między innemi: 
hr. Zamoyski, ks. Gralewski, pastor Machlejd, 
ks. Lubomirski, hr. Branieki, hr. Krasiński i 
bar. Kronenberg.

Z  Hesji
Bunt więźniów w Kiszyniewke.

Kiszyniew 12 listopada. Ubiegłej nocy wy
buchł w tutejszem więzieniu bunt, podczas któ
rego podpalono więzienie. Przywołane wojsko 
dało salwę do zbuntowanych więźniów z którymi 
wielu padło i odniosło rany.

Z Odessy.
Odessa 12 listopada. Onegdajszy dzień mi

nął dość spokojnie, dzięki energicznym zarzą
dzeniom jen. gubernatora. Wród ludności panuje 
jednakże zawsze jeszcze podniecenie. Ponieważ 
rozpowszechniono pogłoskę, jakoby uniwersytet

przemieniono w magazyn broni i amunicji dla 
celów rewolucyjnych, przedsięwzięli profesoro
wie uniwersytetu w obecności zastępców zarządu 
miasta i świata handlowego dokładne zbadanie 
wszystkich ubikacji uniwersytetu, przyczem 
przekonano się, że pogłoska była zupełnie nieu
zasadniona. Wskutek obawy wykroczeń antyu- 
niwersyteckich, gmach uniwersytetu był wczo 
raj zamknięty.

Telegramy.
Obstrukcja kolejowa.

Salzburg 12 listopada. W okręgu tutejsze
go zarządu kolejowego opór bierny nie dał się 
dotąd odczuć przy ruchu osobowym. Komunika
cja z Bawarji zarówno osobowa, jak towarowa 
odbywa się bez przeszkody. Kilka osób z perso- 
nalu kolejowego zostało za niestosowanie się do 
instrukcji kolejowych grzywną ukaranych.

Posłuchanie ministrów węgierskich.
Budapeszt 12 listopada. W. b. k. donosi z 

Wiednia: bar Fejervary był o g. 11 przed po
łudniem u cesarza na osobnej audjencji i złożył 
sprawozdanie o ogólnej sytuacji politycznej na 
Węgrzech. O godz. 12 w poł. przybyli ministro
wie: spraw wewn. Christoffy i sprawiedliwo
ści Lanyi i byli również na audjencji. Na półto
ragodzinnej naradzie odbytej pod przewodnict
wem króla, omawiano sytuację polityczną i sta
nowisko gabinetu. Po południu Christoffy powró 
eił do Budapesztu.

Z uniwersytetu wiedeńskiego.
Wiedeń, 12 listopada. Ogłoszenie rektora 

uniwersytetu zawiadamia o otwarciu uniwersyte 
tu w poniedziałek 13 bm. i napomina studentów, 
aby wstrzymali się od wszelkiego zakłócenia spo
koju w murach uniwersytetu, do czego należy 
także demonstracyjny śpiew i krzyki, gdyż w 
przeciwnym razie uniwersytet zostanie zamknię 
ty na całe półrocze zimowe. Ogłoszenie orzypo- 
mina zarazem dawniejszą enuncjację S'matu a- 
kademickiego, która podnosi niemiecki charak
ter uniwersytetu, ale z drugiej strony umaję ró
wnouprawnienie wszystkich studentów i trakto
wanie ich według ustaw akademickich. Zasady 
te senat akademicki na posiedzeniu 6 hm. w zu
pełności uznał.

WYDAWCA: ANTONI JBNAZTPFtE
EDAKTOR ODPOWIEDZIALNY :
JA-N G B z y w i J t e m  =~—

Drukarnia „Głosu Narodu(i w Krakowie 
pod zarządem S. Szembeka. 

ich opinii. Mowea przyłącza się do wniosku pos.

Przez chwilę wahało się, kto*kogo prze- 
kizyczy: lud polski Derschattę, czy dystyngo
wany Derschata chłopów polskich. W  mo
mencie, gdy basy polskie brały górę nad wy
tężonym głosem mówcy, jeden ztekscellen- 
cji szepaął blady: 

— Na nas czas. 
—• Ukochani przez bogów, umierają w 

cnocie, westchnął drugi, 
— Pouczaj nas, Joshike — wezwał trzeci.
— Rozbierajcie się panowie, harakiri naj

lepiej czynić nago...
— Ja się nie rozbiorę — zaprotestował 

naraz ekscell. Dawid.
— Dawidku — czyżbyś i ty organizował ob

strukcję ł
— Nie rozbiorę się za żadne skarby raju.
-— Ano trudno...
Tymczasem jednak Derschatta skończył 

szczęśliwie. Walc: „oj ostrze kosy nasze“ , oka
zało się, zrobił f i a 8 c o Hrabia — prezes nie tra 
cił jednak miny.

— Panie de Porada, pański numer teraz!
W sali Izby zapanowała sytuacja naprawdę

dziwna. Na jednym końcu mówił długo i z prze
jęciem jakiś rozczochrany Słoweniec, a w dru
gim kącie pan de Porada krzyczał przez dwie go
dziny z rzędu jeden po drugim jakieś dokumen
ty, prawie jednakowo brzmiące:

„Wiedeń, dnia t. a. t. 1905. Na tyle a tyle 
koron za trzy miesiące od daty zapłacisz pan na 
ten prima weksel na zlecenie moje własne koron 
tyle a tyle wartości gotówką i wstawisz pan na 
rachónek bez zawiadomienia*4.

Potem następowały dwa nazwiska. Oba zaw
sze posłów Koła polskiego.

Atoli numer nad podziw, okazał się numerem 
zupełnie banalnym. Cała Izba machnęła ręką z

giestem:
— Znam, zanadto dobrze znam!
W rozebrane do naga ekscelencje wstąpiła 

iskra wiary i otuchy*
Hr. Wojciech ze swej strony nie upadał na 

duchu. Gdy tylko udzielono głosu trzeciemu 
mówcy, skomenderował:

— Poseł Popowski, a równocześnie wprowa 
dzać Piotra.

Poseł Popowski, jako ex wojskowy, zaczął 
ndawać armatę. Grecka fasada gmachu zatrzę
sła się od potężnych salw, a tu równocześnie nie 
zmęczony prezCs-reżyser olśnił widzów nowym 
pomysłem:

Z bocznych drzwi wypadł naraz ubrany w 
strój piccadore^ poseł. W  ręku prawem miał 
giętką szpadę, w lewem olbrzymi czerwony sztan 
dar (tak jest: czerwony sztandar!) i cały 
był odziany na czerwono: krótkie czerwone spo
dnie, czerwone pończochy, czerwona kamizelka 
na białej koszuli, czerwony pas z kutasami. Ko
biety z galerji wydały okrzyk zachwytu. Poseł 
piccadore posłał im kokieteryjne spojrzenie. Ale 
równocześnie nie zaniedbywał obowiązków. Z ca
łej siły wymachiwał czerwoną płachtą i zręcznie 
ustępował tyłem ku trybunie prezydenta. Na tle 
huku armat posła Popowskiego widowisko przy 
jęło groźny nastrój, tem bardziej, że na ustępu
jącego posła nacierał cały impetem hoszpańskim 
dr. Byk. Wszyscy zrozumieli grę genialną. Za
daniem piccadora było rozjuszyć dra Byka do 
czerwonych białek a równocześnie naprowadzić 
go zręcznie na trybunę hr. Vettera, zręcznie um
knąć w ostatniej chwili tak, by dr. Byk całą 
swoją hiszpańskość wywarł na trybunie prezy- 
dyalnej.

— Zdemoluje, jak Bóg żywy! — zawołał 
ktróyś z tyrolczyków.

Hr. Yetter był już blady jak chusta; do

strzegł, że tu jego śmierć. Chciał już uciekać.
Rozebrane ekscelencje czuły, iż należy za 

ehwilę zginąć w imię obowiązku.
Atoli los czuwał nad nimi i nad hr. Vett©- 

rem. Jak to zazwyczaj bywa w życiu, najlepiej 
pomyślana rzecz rozbiła się o podle banalną prz© 
szkodę.

W  tej samej sekundzie, kiedy juszony czer
wonością dr. Byk już już miał uderzyć w podium 
prezydjalne, ktoś z głębi sali, widocznie życz
liwy hr. Vetterowi, wymówił jeden tak zbanali- 
zowany, tak już poza wszelkim dowcipem stoją
cy wyraz:

m— Licytacja!
I co powiecie? To jedno oklepane w aneg

dotach słowo, zadecydowało o losach i życiu 
prezydenta Izby cislitawskiej: dr. Byk zerwał 
się na równe nogi, spojrzał machinalnie w stro
nę, skąd padło słowo i z okrzykiem: »>gdzie?“
wybiegł pędem ze sali. Napróżno poseł picca- 
dor machał za nim płachtą, nic nie pomogło, dr. 
Byk skrewił.

Exceleneje już trochę zmarzłe, miały zamiar 
tryumfować, ale przedwczesnym byłby tryumf. 
Skpro tylko bowiem powrócono już do równowa
gi hr. Vetter udzielił głosu następnemu mówcy, 
hr. Dzieduszycki odezwał się:

—  Tak? Johann, przynieś no moje rękopi-

I wtedy cały parlament, jak jeden mąż, za-

-  Ustąpić im, ustąpić. Niech przepadnie 
powszechne głosowanie. Ustąpić Kołu polskie
mu!

I projekt powszechnego głosowania w Au- 
strji upadł.

Zwyciężyła literatura...
Jan z Morm-m,


